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Rząd reakcyi.Po powtómem rozbiciu się układów o rząd 
eentrowolewicowy, który miał być oparty o stotmuiotiwa «demokratyczne chłopskie i robotni- cw łącznie z PPS, Naczelnik państwa, powierzył miąyę utworzenia gabinetu endekowi Włady­sławowi Grabskiemu, ministrowi skarbu w b. ga ■inecie Skulskiego. P. Grabski nie przedstawią . cłnego wybitnego talentu, arna politycznego, Mi fachowego, a znane powszechnie w kraju jego «zarządzenia, jgegulujące“ naszą walutę, wyrobiły mu opinię — aby się grzecznie wyra­zić — kiepskiego fachowca. P. Grabski, oparł­szy eię o reakcyjną, solidarna prawicę Sejmu (klerykalno-endecką), utworzył rząd w 24 go­dzinach, powołując na ministrów mniej więcej jawnych lub zamaskowanych endeków. Ende- łko-klerykalna prawica sejmową odniosła zwy- «tęstwo. Intrygi biskupa Teodoinowiczia przeciw rządowi chłopów i robotników odniosły sku-Cmcim będzie nowy gabinet dla kraju? Do­tychczas panuje w państwie zamięszanje. Bu­dowa państwa nie postępuje planowo. Konie- •Kiyn. był rząd, któryby nakreślił sobie plan jasny i zdecydowanie według planu tworzył pnbśtwio. P. Grabski oświadczył, że niema pro- gmmu i robił będzie to, co mu większość Sej­mu robić każę. Znaczy to, że w państwie nadal I będrie panował cha..e, że zamiast postępować naprzód, cofać się będziemy wstecz aż do kom­pletnej ruiny. P- Grabski twierdzi], że gabinet jego nie jest reakcyjny. To znaczy, że nie bę­dzie wprowadzał reform reakcyjnych. Natural­ise rządy jawnie prawicowe są niemożliwe dziś w Polsce, gdyż doprowadziłyby do rozsadzenia >3ństwa. Lecz to, że rząd Grabskiego nie ma planów nń Wsteczne reformy, to nie znaczy, »e nie jest reakcyjnymi, Dla reakcyi dfdś jest wiel­

ką cdobyczą i to, że ufa dopuści do żadnych 
zmiau na swą niekorzyść, że reformy demokra- 
iyeene i społeczne będą w zawiedzeniu. A to*  *• w państwie chaos i bez,planowość to wodana młyn reakcyi, która w Łamięsmnfu i be«z- 
k Izie utrwalać będzie swe placówki i opóźniać 
s«rw6j społeczny i polityczny ludu pracującego.Rząd ten absolutnie długo trwać nie może i zależy go zastąpić rządem innymi, rządem ludu pracującego, rządem reform «społecznych i u- trwialenia praw ludu pracującego. Sejm obecny takiego rządu nie wyda, gdyż większość w nim ma reakeya, korzystająca, z usług zdrajców in-

Na usługach złotego worka.Wojna Światowa jakkolwiek wycieńczyła kla­
sę robotniczą ekonomicznie, to jednak politycz­nie wzmocniła ją. — Wpływy socyalizmu we wiaryetklch krajach wzrosły ogromnie. — Socyalizm jest dziś ideą ogromnej większo^- ści uświadomionego ji zorganizowanego proleta- ryatu robotniczego. Krocząc pod czerwonym sztandarem klasa robotnicza wzrosła «w potęgę polityczną i wywiera ogromny wpływ na kształ­towanie ustroju politycznego i społecznego spo- łeazeństw powojennej Europy. Wpływ ten, wy- wi«ers klasa robotnicza drogą walki klasowej, która w ostatni fch czasach zaostrza się coraz hardziej. Potężne strejki wstrząsają podwalina- mc kapitalizmu, a burżuazya niemało ma kło­potu 1 trudu, by powstrzymać coraz silniejszy na pór rewolucyjnych mas roboczych, żądają­cych «zupełnego zniesienia «wyzysku kapitalisty- cenego i przebudowy społecznej w myśl zasad socyalizmu, w myśl sprawiedliwości spoi ocznej. 

teresćiw klasy robotniczej, posłów wybranych głosami nieuświadomionych robotników, „chrze 
scijańskich demokratów“ i enzetęrowców. Lewi­
ca w dzisiejszym Sejmie jest słabą, dzięki zdra­dzieckiej polityce Narodowego Związku Robo­tniczego i chadeków, którzy podstępnie wydar­li robotnikom mandaty, by służyć nimi najczar­
niejszej reakcyi.Interesa klasy robotniczej, mimo małej liczby mandatów poselskich — reprezentuje w Sejmie 
Związek Posłów Socyalistycznych. Stronnictwa chłopskie — reprezentują dziś w Sejmie zbogta- eoną burżuazyę wiejską, zapominają o intere­
sach małorolnych i bezrolnych, których dziś bronią jedynie siocyaliści. Nic dziwnego, że le- ■wicą, która ma reprezentować w Sejmie ińte- reisa lewicy społecznej, t. j. robotników miej­skich i wiejskich, bezrolnych i małorolnych jest 
słaba, bo postowie chłopscy i robotnicze stron- nictwia klerykalne i narodowe zdradziecką lub chwiejną prowadzą „politykę robotniczą“. U- ftwtorzenie zatem solidarnego bloikiu centaowio- lewicowego w dzisiejszym składzie Sejmu i u- tworzenie rządu lewicowego, opartego o Sejm— jest niemożliwem.

Sejm ten musi być rozwiązany!Zdradzieckie i chwiejne żytwioły muszą zni­knąć ze Sejmu. Bezrolna i małorolna wieś musi 
zdobyć swą reprezentacyę, a nie popierać stron­
nictw kmieco-burżuazyjnych, robotnik musi 
napędzić klerykalnych „demokratów“ i enziete- rowców i wybrać przy wyborach zdecydowa­
nych i Szczerych obrońców i przedstawicieli le­
wicy społecznej — wydziedziczonego proleta- ryatu. Fałsz musi być zniszczony. Skończyć się 
musi z okłamywaniem wyborców.Ale Kanim wybory nastąpią, trzeba nam juiż 
rządu, któryby kres położył anarchii paskar­
skiej, reakcyjnej, któryby zakończy! wojnę, u- roguloweł stosunki, przeprowadzi! wybory no­
wego Sejmu! Tego rząd „beuąplanowy“ reakcyj­ny Grabskiego nie zrobi!Dążyć musimy do uitwctrzeniiai rządu uczciwe- 
go, silnego, ludowego, który chociaż nie będzie e większości Sejmu, ale będzie wyrazem pra­
gnień i interesów większości ludu polskiego. Bez takiego rządu »giniemy w «chaosie wraz z niedołężnym Sejmem i jego reakcyjnymi „bez-- planowymi“ rządami Grabskich, wśród intryg Teodoroiwiczów, klerykatów i zdradzieckich ży­wiołów enfceterowBkich. Ы. P.

Wielka, dziejowa «ta walka pracy a ktpitali i zmem ogarniająca «cały świat, cywilizowany i nie omija i Polski- I w Polsce «widzimy zaostwze- ; nią «się w ostatnich czasach przeciwieństw ikla- « Bowych ii wzmożoną walkę klasową. Wyzysk , klasy robotniczej potęguje rosnące dzięki prze- | ciągającej się wojnie paiskarstwo, które kosz­tem klasy robotniczej bogaci liczną paskarską « burżuazyę miejską i wiejską- Uśwtodomienie I klasowe m>as roboczych wzrosło w Polsce, orga- ■ nizacye socyalistyezne rozwijają się potężnie; ! klaisa robotnicza zorganizowana iw socyaliistyciz- i me partye polityczne staje «silę potęgą w państwie ' i żąda decydującego wływu na tok spraw pań­stwowych, żąda władzy celem uregulowania sto- j sunków społecznych-i Wzrost siły politycznej f społecznej klasy robo- | toiczej wprowadza burżuazyę w trwogę ii wścae- i kłość. Zupełnie naturalny i zdrowy objaw wzro­stu siły, uświadomienia klasowego i poczucia 

godności człowieczej, obywatelskiej w szero kich masach ludu roboczego przerażona, w] oba- widto swój pasorzytniczy byt burżuazya polska, usiłuje przedstaw! ć społeczeństwa ruch tein, ja­ko wzrost barbarzyńskiego bolszewizmu.Prasa burżuaizyjna podnosi alarmy, szerzy panikę, woła o organizacyę, o represye przeciw rosnącemu „bolszewizmowi" a właściwie prze­
ciw zorgaizowanej klasie robotniczej. Każdy, zwyczajny strejk «pnzedstawia reakeya zorgani­zowana w szeregach endeckonklerykalych i konserwatywnych, jako ruch „bolszewicki“ pro­wadzony za pieniądze Rosyi sowieckiej! W kra­ju poiwstają wybitnie reakcyjne orgaipizacye tak izwane „Stowarzyszenia Samopomocy Społsu eznej“ (S. S- S.), które mają na razie za cel, (Za­stępowanie robotników« w czasie strejków. Są to jak widzimy organizacyę łamistrejkowskie, u- trudniające walkę ekonomiczną robotników o poprawę bytu a tern samem potęgujące walkę i nienawiść klasową. Stowarzyszenia te łami- strejkówskie, «wystąpiły już czynnie w cEalsfie strejku wl zakładach miejskich w Warsizawto. 
W Krakowjie w ubiegłą niedizlelę, reakeya pod­jęła próbę zorganizowania w Krakówfie t. ewi „Ligi «antybolszewickiej“, co jednak dzięki czuj- ności tow arzyszy na raizio nie doszło doi skutku, 
i zebranie oświadczyło się przeciw „Ligom anr- tybolsizeiwickim“, które są wymierzone przeciw polskiej klasie robotniczej.Organizacyę te zakładają księża i inteligen­
cja endecka, n«a razjie pod skromną nazwą „Sa­mopomocy społecznej“. Organizacyę te mają jie- dinak. cele polityczne; zamiary reakcyi zdradził na niedzielnym zgromadizenlu ,referent“ S. S. S. „działacz antybolszewiciki“ p. Muttermilcli, (by­ły żyd, a diziś sfanatyzowtainy kleryka! „chrze­ścijański), który oświadczył, że „Stowarzysze­nie Samopomocy społecznej“ ma zjednoczyć 
chrześcijańskie żywioły, które mają objąć rzę. 
dy. Liga antybolszewićka ma w myśl tych idei 
organizować «wszystkie oddziały!“Twierdzenie to, tłumaczy mam jasno izaimiary reakcyi klerykialnej £ endeckiej.Pirócz ruchu organizacyjnego, reakeya prowa­dzi akoyę antyrobotniczą w prasie, spotwarzając 
i lżąc całą klasę robotniczą w Polsce. Z pomię­dzy wrogiej prasy wyróżnia silę wychodżąca w Warszawie od «dwóch tygodni gazeta „Rzeczpot- sjpoD tą“ «założona przez i za pi«eniądze Paderew­skiego i 'innych kapdtalistówt Pismo to, zwalczai- jące Naczelnika państwa Piłsudskiego — wy­stąpiło zajadle przeciw kłaslle robotniczej. (Pi­szemy o tern na innem miejscu). Tak w akcyi nagonki prasowiej, jak i w organizowaniu ła­mistrajków, idzie ■ pomocą reakcyi inteligen- cya, która miast skupić się w szeregach sócyat- listycznych i wraz a robotnikiem i biednym chłopem walczyć o wyzwolenie pracy — stoi na 
welngach do tego worka kapitalisty i wysługuje 
się klerykalizmowi działając na szkodę właj- snycih interesów. Prócz inteligencyi socyahsty- canej, pracującej и «Całym poświęceniem dla «wyzwolenia klasy robotniczej, «dla socyalizmu— liczna rzesza inteligencyi jeszcze «stoi po stro«- nie burżuazyi. Nawet zdawałoby się niezłomne charaktery, wybitni literaci, polscy, którzy do­tychczas s«ympatyzom ali z socyalizmem, Sdą na usługi złotego worka. I taki, przykro, ale po«- dnieść musimy, że wybitny pisarz polski, nieda­wno pono „towarzysz“ Stefan Żeromski, oddał swe pióro na usługi plugawej „Rzeczpospolitej“ Paderewskiego pisma reakcyjnego, bryzgające­go błotem pa i-uch robotniczy. P. Żeromski, nie- zawaehał się nawet na szpaltach tego pisma*  zaatakować PPS!Jak widzimy, burżuazya szykuje się na wielki bój ® klasą robotniczą- Rozszerzajmy i my na­sze szeregi; zbrójmy się w hart i eolidamoiść-

M. P.



„PRAWO LUDU“ Nr. 27.
Reakcya pragnie krwi robotniczej!

A biskup Teodorowicz błogosławi wrogów robotnika!Arcyb- Teodorowicz kocha prasę calem swem nie tyle chrześcijańskiem ile klerykalnem ser­cem, kochia i rozumie jej zadania.Przeczytajcie jego natchniony, zaiste „złotou- stn(y“, lepki od słodyczy jak sztuczny miód, wstępny artykuł o zadaniach prasy wi Nr. 1 „Rzeczpospolitej“. Tam dostojny arcypasterz — maiaizłszy chwilę wolną od zajęć antybelwedei’- skich — błogosławi Swe dziecię w czułych sło­wach:— Prasa, powiada dosłownie, to — „służba 
Boża“...— Prasa, ciąlgnie w uniesieniu, to — „Aposto­lat“.- — Prasa, woła w zapale — to jak gdyby kwiat wonny, co każdego dnia zrana rozkwita, a Wieczorem iwliędnie-Czuły i słodki jest ten arcypasterz ormiański, sunący iz brewiarzem jak cień wysoki, przez a- ieje ogrodu sejmowego, wznosząc ciche modły o utrącenie rządu centrowo-1 «wicowego.Albo posłuchajmy go na posiedzeniu konni*  eyi konstytucyjnej, gdzie „apostołuje“ przeciw­ko demokracji. Zazwyczaj milczy i zerka tylko do brewiarza* 1, rozmyślając pokornie jakąby np. można było korzyść «zbożną wydoić z cofnięcia się wojska na Ukrainie. Ale gdy chodzi o de- mokracyę!-.. już jest na placu boju, już sączą się słowa lepkie, rzekłbyś klejem posmarowane.

Uaiżianty. o traktach, gdzjle żerują kuropatwy i przepiórki. A kiedy noc zapadła, zapuszczał Się gąszcze leśne z ukrytemi «pad isurdutetm łapka­mi i sidłami, i wraiciał do domu «z pWo«cami swo­ich łofwów na pleldach nie prędzfej aż gwiazdy przybladły, aż świt na «wschodzie >z|a(różo|w«ił niebo-Dwa, czy trzy razy złapalno ga na gojącym u- czynku; poddał ejię bez oporu, spoglądając z uJ śmiechem na roizlżartych dóizoircówl.Szkoda! — mówił Miadek — «wypatrzyłem fwłaśnile stadko sam. Powiedziałbym wftm gdzie one są, ale nie patrafillibyśc|iie ich znaleźć.Później, stawał przed trybunałem1, ,a skazany. mówfitt odprowadzającym go do aresztu żandar­mom: V— To żadna1 hańba! A wresizdio, co chcecie, mam to już w|ó krwi; lubfflę polcódartie!Z aresztu wychodził bez żalu, a Odwet #wój ograniczał do zdwojonych w swoich kłusowni­czych wyprawach wytrwałości !i zręaznoiści.MówIiOno mu:— Czy nigdy się już nie poprawisz?— A to po co? Sobie tylko źle robię... Ah! gdy­bym był żonatym,.I tak, podczas gdy jego młodość IŁ «zrę czność zar wracały wi głowie dziewczętom, jego uprzejmość i dobroć «siprajwflaSy, że wpziysicy ludzie we wisi patrzyli pobłażliwie na j«ego namiętność.Miał jednak jednego njeiprziyjąciteila, a tym był pan zafmku, który ze szcizególnem «upodoba­niem kazał go prześladować slwoim złym«, okru­tnym dozorcom, skarżyć do sądu. Często aacho- | dżiły między nimi «spory.

Chodźki np. o podniesieni iwieku dla biernego prawa wyborczego. Aby nie byli wybierani do «Sejmu młodzieńcy 21 lub 25 letni, lecz mężowie 30-letni. W imię Moralności (oezywiśoie) arcypa­sterz jest za wiekiem 30 letnim.Albowiem, lepią się słodkie słowa wymowy, pamiętajmy, że na wlszystko mamy patrzeć z*  szczytnego punktu widzenia „wyichowlanfa nag­rodowego“- Zaiste, cóż przyjdzie, koledzy naj­milsi, z tego, jeśli młodzież nasza w wieku tak, poniekąd — młodym — będzie targana amłjicyą tnlfezdrową? Aczkolwiek wszyscy nadzieje swe w młodzieży pokładamy, to jednak zaiste z pun­ktu widzenia najwyższych — poniekąd — dóbr narodu, gdyż dóbr moralnych-.I tak dalej. Każda dewotkai, by się zalzawiła i dała się przekonać tej słodyczy.Albo znowu chodzi o wybór Naczelnika Pań­stwa. Kto ma wybierać? Lud!? Przenigdy! Wy­tworze Piłsudskiego-. Odkręca się kurek miodo- ciągu i już płynie słodka barkarola:— Koledzy najmilsi, -wszakże wszyscy znamy lud nasz kochany. Ten ludek dobry i wierny, kiatoUcki, pobożny. Zaiste jednak jest on — po­wiedzmy to otwarcie, nie bójmy się prawdy, najmilsi — «zaiste jest on (-arcypasterz dostoj­nie wzdycha)-, jest on zmienny! Zmienny jest jak kobieta- Zaiste bowiem — „kobieta zmien­na jest“... (skąd, on to wie?“ — myślą członko­wie komisyi"). I czyż temu, aczkolwiek wierne­mu, jednak — niestety — (wzdycha) zmienne­mu ludowi możemy powierzyć tę tak wi elką — poniekąd — misyę obioru Naczelnika?-
M. LEVEL.

KŁUSOWNIKNazywał się Madek; był to sillny i dorodny chłopiec. Nlai wiosnę pasał konie z okoliiciznych folwarków, z nastaniem zaś lata udawał silę na fcnilwlo. Gadzrień w pośród chyflą|cych slię pod po- iwjiewem i wiatru kłosów, żllany patem, z roeiwar- tą na piersiach koszulą, postępował, kołysiząc się, miarowym krokiem naprzód i >w( tak z cho­dem wymachiwał rękami. Nli'e patrzył jednak na cieniklile, kładące slię as przeciągłym szelestem je- diwąbiru łodygi; całą jego uwagę pochłaniała od­krywająca «silę śladem jego kasy «ziemia, aasftanal tu i ówfdzdle kamykami, najeżania gęstą, złotawą ściernią, gdzie między bruzdami, w cieniu, ptac­two ścaleltiiło swoje gniiazda. Wstrzymywał nagle swą kosę, gdy wystnapzoine jego ciężkiem stąpa­niem uciekały młode kuropatwy, próbując swych wątłych jeszicze skrzydełek. I wtedy, W głę«bi jego jasnych ocizu można było dostrzediz jakby rze- nno spojrzenie, śledzące małe stworzonka i pieszc zące ich gniiażda.A jednak był to «zawołany 'kłusownik, znany w całej okolicy, postrach wszystkich myśliwych na dziesięć mil dookoła.Skoro tylko w sierpniu na murach wsi ukai- zaJy sfiię obwieszczenia o otwarciu polowania, za- przestawlał wszelkiej pracy, spędzając s|w|ój czas na uwdjjialniiu. się po polach, «wiedząc lepiej, anilże- Łii ktokolwiek o «kryjówkach li /legowiskach «wszel­kiego rodzaju zwierzyny: o jamach króliczych, o kotlinach zajęczych, hreetzkach, gdzie nocują

I płyną dalej słodkie ruczaje słodkiej wymo­wy słodkiego arcypasterta- ,,Służba Boża“, „A- pastolat“, „Moralność“ narodowa — oto cele, drogi, naszego posłaparcypasterza.Z ufnością wtęc biiorę numer organu arcypa- sterskiego „Rzeczypospolitej“ do ręki- Czytam artykuł „Ślepi“, Ślepi — to klasa robotnicza. Czytamy — zaiste — następującą ciekawą cha­rakterystykę polskiej klasy robotniczej (całej klasy!):.-Warcholstrwo, potworny egoi zm klasowy, materyalizm, konszachty z wrogiem, zdra­
da państwa — oto w najogólniejszych sło­wach rysy bratniego pokrewieństwa pomię­dzy owoczesną klasą szlachecką a współ­czesną klasą robotniczą".Cała więc klasa robotnicza prowadzi z wro­giem kansizachty, cała klasa popełniła „zdradę państwa“ — zapewnia organ słodkiego arcypa- sterza. I izinowu dalej:„Dzisiejsza klasa robotnicza pad wodzą, tsocyalistówi a kierumkjiem Żydów — to ta sama szlachta z doby upadku pod wodzą magnatów a kierunkiem Ndlemcóiwt Ten saan tłum rozwiecowany, rozogniony, podju- (dzany, warcholący, beznadziejnie tępy i śle­py, po trzykroć ślepy.^Niem,a tu już miejsca na skargi i na Skafgów — i niemą czasu. Ślepi pod wodzą wrogów liczebną siłą czerni spychają naród do grobu.“„Beznadziejnie tępa klasa robotnicza „spycha naród do grobu“. Czy słyszycie, bracia najmilsi?Cóż robić arcypasterzu dostojny?Czytamy dalej wyraźnie: Uwaga!

„Tylko czyn może nas uratować (I). Tylko 
siła widzących, która pochwyci wodzę i za*  
władnie silą ślepą.Oini — -ś^aitani, dziś tą siłą ślepą włada­jący, otwarcie głolszą, że «panowanie »we poprzez cze|rwoine morze krwi osiągną (??). Wiedzmy i my. widzący, że już obecnie 1 
dla nas innej drogi niema. Wina niech spa­dnie na jgłowy tych, którzy do tego roastaju doprowadzili“.Niema więc zaiste innej «drogi w wiatce e „eau- tanami", j«ak droga „poprze« czerwone naorae krwi“. „Tylko czyn!“ ( Tm areykrwawy) — wo­ła alrcypasterz.„Tylko siła widzących!"Tylko „wodze pochwycić“.Dostojny arcypateterz podnosi »utonę i nabie­ra się do kroczenia „prze« CBOtrwone «iotm krwi“ — robotniczej. Zaiste, bracia najmilei, in­nej dragi niema.Nikt jeszcze nie dopisywał się w naszej nawet ultra-z.amąchowej prasie do takiego, uwielbie­nia zamachu („wodze chwycić“), „siły“, „krwi“!! 

Nikt jeszcze nie blnznąi w ©atą klasę pracującą 
takim ohydnym jadem posądzeń (o „zdradę państwa", o „konszachty a wrogiem“) j cucłmą- 

ceaii wyzwiskami („beznadziejnie tępa“)...
Traeba było eaiste aż ukasasia Się organu aT- 

cyklekupiego, ia®eby zakwitły te .kwiaty“ co­dzienne dzaennikarstwa; aby «rozległo się to na- woływiahie do zamachowego „iapositolatiu“; „aby odprawiane tę krwawą ..s4uńbę Bożą", jak na zw«ał atroypasterz dziennikarstwo.Propagandy krzyżowej wyprawy na klasę, ro­botniczą jako „szatana“ jeszcze nie było' — Jeszicze nikt ńile był na tyle zuchwały, ■aby zaprononowiać budującej się Polsce, budu­jącej się w pieirwtSizym rzędwie rękami robotni­
cze mi — wykąpanie się w „czerwonem m<xzu krwi robotniczej“.Ale dostojny arcypasterz błogosławi! Wznosi krucyfiks... „Niemą czalsu“ — woła.. „«Szatani“ idą! „Innej drogi niema".I błogosławi „Rzeczpospolitą" na krwaiwy „czyn“!... Ł Cz.

Skład nowego gabinetn«Naczelnik państwa mianował gabinet mtai- Sitrów w, następującymi składzie:prezydent ministrów i ministet- Skarbu: Wła­dysław Grabski,minister spraw: zagranicznych: Eustachy ks. Sapieha,,minister spraw wojskowych: generał poruez- «njk Józef Leśniewtski,minister wyznań i oświecenia publicznego: Tcideusz Łopuszański,minister rolnictwa: dr Franciezek Bujak, minister kolei: <dr Kazimierz Bartol, minister poczt: Ludwik Tołłoczko, minister robót publicznych: p. Gał>ryel Naru­towicz,minister aprowiizacyi: p. Śliwiński.Tymczasowi kierownicy:ministerstwo spra/w wewnętrznych: Józef Ku­czyńska,ministerstwo sprawiedliwoaca: Jan Morawski, ministerstwo prae/mysłu i heundlu: Antoni Ol «zawrtkXministerstwo zdrowia publicżnago: dr Witold Chodźko.Decyzy*  co do powoła,nia ministrów praay i opiaki «połtaemej, aartuka i kultury «ort«« byłe« d«i«łnicy pruski«j nawtąpt pódntaf.
KONFISKATA „PRAWA LUDU“. Ostatni nu­

mer iPrawa Ludu“ został przez krakowską pro- 
kuratoryę skonfiskowany za artykuł przeciw 
wojuje, artykuł ten, przedrukowaliśmy w Stro- 
Bzczeniu z warszawśkigo „Spółdzielcy“, gdzie 
przed dwoma tygodniami był wydrukowany pt 
„Wojna a kooperatywa“. W przedruku ze zmia­
ną tytułu uległ konfiskacie w „Prawie Ludu“. 
Charakterystyczne, że to, co przed dworna tygo­
dniami było legalnem w stolicy państwa w War 
szawie — stało się „niehezpiecznem“ w Krako­
wie! Czyżby prokurator warszawski mniej byt 
dbały o losy wojny, jak prokurator krakowsiki? 
Po konfiskacie zarządziliśmy nakład drugi 
przepraszamy Czytelników za spóźnienie.

Redakcya „Prawa Ludu“
. .■«"■"■■I" ■« — Ależ, panie hrabio, ogran^czie/nta wl pólo wjalniu n/ie «rozumiem. Zwierzyna należy do wszystkich; to tak, jak isłośce od Bogal Na sptoł- i/ch polach tyle pan posiada, wszystkieg/a, że h< tego, c«o nad «nfiemi lata i (po nich biega, może *uę  pian obejść.— Takie pnaiwo, Madek, tafcie «prawo.— Złe to pralwio, panie hnadiiio.— Trzeba mu sdę przecież poddać dopóki nie ■zostanie zmi«enj«one i uprzedzam cię, że'każę te­raz strzielać do kłuśowinlilkdwi.— Nie , tego pan ni'e zrobi....Otóż pewniej nocy, kiedy busBofwaJ po lesfie, dostrzegł nagle «krótki blask w (krzakach, maz'--.trł sfiię st«rz«aił i «słyszał, jak dokoła niego gałęzie i li­ście obsypały ś«róty.Ufny w Aa0ją siłę, chciiał już rzucić «się na. nn- pastnika, ale inia szczęście w -cizais się «jeszozi po­łapał, odgadł «zasadzkę, «zrozumiał, że aabiito hy go be®bronnego, jak p«sa. W tnzech susach by! w gąszcz,u, pucił się cwałem i w paru minuta« ń Enalazł się «W domu.Tym raziem pogorszyła się sprawa. Gdyby znów «zaczął — albo zgobiOnloby z niiega kła«( -kę. albo uniesiony gnileiwem, mógłby to już «wyki- przekroczenie ustawy łoiwiieckftej i nie skończy łoby się na kilku dni/ach aresizitu«; stanąłby jak« morderca przez sądem... Nie, to nile!Przieistał uganliiać po połach i lalsach, «wziął mę do «pracy i o kłusoiwnictwie, zdalwlało się, «zapom­niał. W tym samym czasie zakochała się w mm córkja bogate,go gasipadiarzia. A że się ustatkował i «wlcale nie był próżniakiem, małżeńsitwla łatwo przyszło do sikutku. (Dokończenie nast.).
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Co się dzieje w Rosyi sowieckiej?wszystkie pisma i mowy o Item tylko prawią-Dwiaa członkowie delegacyi angielskiej. któ- pa miała abaidialć (Stosunki w Rosyi sowieckiej, powtróCiM już do Anglii. Sąi to Ben Turner i Tom >hap Pierwszy był przewodniicizącym deilega- cyi, złożonej и 10-ciu osób i przywiózł ze sobą sprawozdanie, podpisane przez wszystkich członków delegacyi. ~W rozmowie z dzaennikiaaizami Turner o- swnadazył co następuje: „Co do teroru, to był teror czerwony i bolszewiccy przywódcy tiwier- izą, że gwałtu używać będą dopóty, dopóki i-- i deje możliwość kontrrewolucyi i dopóki woj­na в Polską trwa- Twierdzą oni — ja o tern nie wiem — że są otoczeni przez szpiegów i zwolen­ników dawnego ustroju. W prasie pisano, że o- fiarą czerwonego terroru padło 10000 osób. Urzę­dowa liczba nam przedłożona podaję 8.500, a większość miała być skazana za zdradę w ty­łach armii w czasie ofenzyw Denikina i Kołcza- ka. Bolszewicy twierdzą, że czerwony teror jest iylkni odpowiedzią na teror biały, stosowany przed nimi. Przed ofenzyw ą polską zaniechano kary śmierci, teror ustał. Ale teraz przywrócono karę śmierci.Dedegacya miała zupełną swobodę ruchów i badań- Warunki fizyczne i materyaflne kraju są ■złe. leet wielki brak żywności i ubrań, surow­com j transportu- Było miliom wypadków ty- fu-rn tysiące — malaoyi i otspy, a niema leka- rzy. W Petrogradzie i Moskwie jest ostry głód, spowodowany po części brakiem transportu. Po- iedziałbym, że jest tam 50 procent głodują- cy*.h,  aczkolwiek każdy otrzymuje 'przepisane minimum żywności.

ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STREJKU 
WARSZAWSKIEGO. Strejk robotników w ®ae kładach użyteczności publicznej zakończył się 
zwycięsko. Robotnicy uzyskali podwyżkę płac do 75 procent oiraz dodatek 33 procent aa maj.

KOALICYA NIE ŻĄDA JUŻ WYDANIA WIL­
HELMA. Z Londynu donioszą: W’ odpowiedzi na interpeflacyę w Izbie gmin oświadczył Lloyd George, że wobec odmowy ze strony rządu ho­lenderskiego, mocarstwa sprzymierzone zaprze- stały zabiegów mających na celu wydanie eks- ctsarza Wilhelma, którego miejsce pobytu »ie przedstawia jednak rękojmi dostatecznych.

NOWY GABINET NIEMIECKI. Kanclerz Rze­szy przedstawi]; parlamentowi nowy gabinet i wygłosił mowę programową. Posiedzenie par­lamentu ■zostało przerwane do dnia 5 Lipca z po­wodu konferencyi w Spaa.
ZNIESIENIE POWSZECHNEJ SŁUŻBY WOJ 

SKOWEJ W NIEMCZECH. Niemiecki minister sprawiedliwości, wezwany do wydania orzecze­nia, czy potrzebne jest powzięcie specyalnej u- stawy, aby znieść powszechną służbę wojskową w Niemczech, oświadczył, iż powszechna służ­ba wojskowa jest zniesiona przez niemiecką konstytucyę, wobec tego nie potrzeba żadnych specyaLnych ustaw, których żąda najnowsza, nota koalicyi.
RUCH KOMUNISTYCZNY W CZECHACH. DKieniciiki donoszą z Kładna, że stanęła tam 

praca we wszystkich zakładach przemysłowych. Obicie Muny (przewódcy czeskich komunistów), spowodowało wśród robotników niesłychane ■podniecenie. Robotnicy odgrażają się, że poma­szerują na Pragę. — Dzienniki ołomunieckie twierdzą, że sytuacya jest bardzo groźna. Wła­dzo wdrożyły enietngiezne śledztwo w sprawie o- bicia Muny.Na posiedzeniu męiżów izaufania robotników zastanawiano się nad stanowiskiem obicia Mu­ny. Uchwalono 12-godzinny strejk generalny, — Dzienniki donoszą, że robotnicy w całych Mo­rawach planują urządzenie takiego strejku.
CO MÓWI BRUSILOW O POLSCE? Wycho­dząca tw Moskwie „Krasnaja, Gazeta“ zawiera, wywiad z generałem Bnusiłowem, który nawią­zując do akcyi polskiej na wschodzie oświad­czył:„Polacy idą do Rosyi, ażeby urzeczywistnić swój ideał polityczny, a mianowicie — Polskę od morza do morza. Nie możemy pozwolić Po­lakom, aby wleźli na kark chłopu rosyjskiemu, nie możemy zgodzić się z ich punktem widze­nia, iż dla samookreślenia narodu niezbędny jest jego podbój“. Dałej BrusiJow stwierdza, iż wydana przez niego odezwą przyniosła skutek pożądany, bowiem zgłosiło się wielu ochotni­ków do walki z Polską. ‘Są to oficerowie uwol­nieni z więzień i obozów koncentracyjnych.“
MIĘDZYNARODOWY ZJAZD MARYNARZY. 14-go czerwca w Genui zakończyła swe prace przedwstępna konferencya międzynarodowa ma rymarzy, której zadaniem było opracować żąda­nia i wnioski na specyiadny kongres Ligi Naro­dów, poświęcony sprawom żeglugi i interesom marynarzy. Delegaci uchwalili zażądać od Ligi Narodów 48-godzinnego tygodnia pracy, pozo­stawiając szczegóły wykonania tej uchwiały u- znaniu poszczególnych państw. Praca w portach ma trwać 44 godziny. Płaca ma być dokonywa­na w jednej walucie w celu unikania różnic kursu.
WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ W BERLI­

NIE dały w wyniku 126 mandatów socyalistom obu kierunków, a 99 mandatów partyom bur- żuazyjnym. Berlin jest więc, tak, jak dotych­czas twierdzą socyalizmu. Niezawiśli otrzymali 88 miejsc, większościowcy (którzy wkrótce zo­stać mogą mniejszościowciami, a w Berlinie już nimi są od początku rozłamu) — 38.
BELGIA. Socyailjścd »chwalili jwmtać w koa- Łiayi rządowej.

Idealizm bolszewików jesft bardzo dobry, ale oni nie mogą zmienić natury ludzkiej aapomo- cą dekretu, albo w przeciągu kilku lat- Trzeba będzie pokolenia, lub dwóch dla częściowego u- aywiistnienia ich ideałów. Sąidzę, że prze- * -rymuję, tafle ae zmianami swych celów. Nie !>.. Ле odbudowania monarchii, ani kapitali- zi»'t w jego dawnej formie, ale nie sądzę, aby •mb-ń indywidualizm, albo wfproiwiadziiili całko­wity komunizm przez jedno lub dwa pokolenia.W Rosyi wielki jest rozdział między m ostem a w«ćą. Miasta zależą pod wizględem żywnościo­wym od wsi, & wieś zależy od miast pod wzglę­dem innych produktów. Miasta nie mają oba- ctóe nic do raofiarowaniia wsiom, które wia- miaii пае chcą dostarczyć żywności. Rząd >o- wieckj robi wielkie wysiłki, by przezwyciężyć te trudności. Sądzę też, że dawny ustrój rolny nie powróci już w Rosyi. Jest prawdopodobień- f-rwio, że powstanie coś W drodze stowarzyszeń włościańskich.Na aapytanie, czy włościanie są przeciwni bol- twewizmowd Turner odrtzekł: „Powiedziałbym, e ludność rolnicza nie jest w zupełnej zgodzi»- komunizmem- W dwóch wielkich ośrodkach ludności, wi których byłem — w Petrogradzie,,ęcej głodującym od Moskwy — większość lu­dności podtrzymuje rząd bolszewicki“.zapytanie, czy znalazł dowody tyranii bol- .■ewwiickdej, Turner odparł: „Nie można mówić o tyranii, ani o despotyzmie. Jeśt dyktatura, na którą się zgodzono. Znaczna część ludnośiqi na wsŁ tak samo jak w miastach popiera nowy rząd, a mniejszość jak się zdaraa w innych kra­tach wnwii-era wpływ na ogół ludności. Boflsze- v, cy czynią wfieUkie wysdłki w celu iwprowiadze- <! »owego ustroju, ale okoliczności i natura ludzka przeważnie są przeciwko nim. Wierzę, к» w niektórych kierunkach zwyciężą 5 że da­wny stan rzeczy nie powróci już, ale oni będą •usiieli poceynić ustępstwa zarówno w spra­wa ?h m iędzynarodowych, jak Ней wewętrznych trudnościBoiLsrewiicy spotykają się ж gwałtom Iną oipozy- cyą -mcyalnych demokratów, oskarżających bol- srnwiilkówi oi zniszcffiempe wolności osobistej. Ale nawet soc. dem. podtrzymują rząd obecnie wśkiuek of.enE.ywy polskiej. Rządy Europy wiel- rd popełniły błąd, popierając awanturę polską. iJoprowndziły do jedności rosyjskiej, tak, iż waeystkie elementy połączyły sflę w obronie rzą­du, póki wojna nie zakończy się.Rasya jest gotowa do wznowiennia handlu z E- » ppą, ma olbrzymie zapasy lnu, dużo zboża i ?<Ю ton platyny, jakoteż znaczną ilość złota. Gotowi są płacić gotówkę, ale eą trudności transportowe.Streszczając wywody siwe Turner rzeki: „Gdy 'jętiizże pokój, blokada będzie zniesiona, a sto­sunki handlowe ze światem zostaną; wznowione, I.ssya będzie za kilka lat b. bogatym krajem- U ,dzie stojący nią czele rządów mają duże zdol- » śai w deiedEinie podniesienia pródukcyfl. Je- dt^&yas Hasłem jest podniesienie wytmnóroaośak 

Wyznaczają nagrody tym, co więcej pracują, a zmniejszają racye żywnościowe tym, co pracują poniżej manny. Niema strejków, ponieważ rząd nie chce, aby strejki były. Niema tej wolności .przemysłowej, jaką mamy u siebie. W istocie, niektóre z ich przepisowi odnośnie do produkcyi i zakaz strejków uradowałby serca naszych przedsiębiorców, ale nie podobają się ani mnie, ani niektórym z kolegów naszych“.
Z frontów bojowych.

CIĘŻKIE WALKI Z BOLSZEWIKAMI.Od kilku dni trwają zaciekle ataki bolszewic­kie, szczególnie na froncie Poleskim. Nieprzyja­ciel skupił tu znaczne siły, wysyłając w ogień najlepsze pułki komunistyczne. Cała linia fron­tu od północy aż do odcinków podolskich, o- bjęła gwałtowną walką, w której bolszewicy a- takują, my zaś jesteśmy w defenizywie. Ataki bolszewickie prowadzone są a bezwzględnością. Bolszewicy ponoszą w tych walkach krwawe straty. < ■)Komunikat sztabu generalnego wojsk pol­skich z 28 czerwca ‘donosi, że po kilkodniowych daremych próbach przejścia1 przez rzekę Słuce 
udała się nieprzyjacielowi po zawziętych wal­
kach przerwać nasze pozycye i wejść liczną 
kawaleryą na zachodnią stronę rzeki. Na Po­dolu oddziały naszej .piechoty pod dowództwem generała Kraj es kiego rozpróczyły koncentru­jące się do ponownego ataku na Starą Sienia­wę oddziały nieprzyjacielskie.

Na Polesi» po zaciętych walkach oddziały nasze celem skrócenia frontu wycofały się na 
rozkaz z Moryrea i Kalenkowicz. W rejonie O- leska oddziały nasze prowadzą energiczną a- kcyę na wschód od rzeki Ugorki. W rejonie Ki- szyna silne oddziały bolszewików zostały od­parte, przyczena wzięto 4 działa, 8 karabinów maszynowych i znaczną ilość amunicyi. W krwawych walkach koło Pergi zginął dowódca 74 brygady bolszewickiej. Na odcinku tym w ciągu dwóch dni ostatnich nieprzyjaciel po­
niósł ciężkie »traty, W rejonie na zachód od Zwiahla piechota nasza, która po przerwaniu 

przez kawaleryę Budionnego naszego frontu 
zmuszona była wycofać się na Korzec, stoczy­
ła pod tym miastem ciężką bitwę z przeważa- 
jącemi silami nieprzyjaciela. W rejonie Sepie- lówki, gdzie walczyły nowoprzybyłe z Kaukazu dywizye bolszewickie, zacięte walki. Ataki nie­przyjacielskie prowadzone wzdłuż toru kolejo­wego Żmerytnka-—Bar i popierane przez trzy pociągi pancerne, zostały odparte przez naszą piechotę, z wybitnym współudziałem artyle- 
ryj ciężkiej i lotników.
Rozmaitości,

ORYGINALNE KURNIKI. Gazety amerykan- •kie podają opis nowczesnych kurników, zbu­dowanych przez pomysłowego właściciela je­dnego z folwarków amerykańskich. Oto zasto­sowanie najnowszych udoskonaleń techniczych: Niejaki Robert Maxton postanowił nie trzymać takich kur, które jaj nie niosą. Dokonał przeto oryginalnego wynalazku, a mianowicie zbudo- wiał kurniki „najnowszego systemu“, polegające na tern, że gdy kuna zniesie jajko, odzywa s'ę natychmiast dzwonek elektryczny, który zawia­damia o tern właściciela folwarku, siedzącego aobie icajspokojniej w saloniku z cygarem w u- attach i zajętego czytaniem gazety.Kurnik jest tak urządzony, że gdy kura wej­dzie, kury nie wypuści. Pod kurnikiem znajdu­je drzwi i kura nie może już wyjść stamtąd, dopóki właściciel, albo jego „delegowany“ nie przyjdzie i kury nie wypuści. Pod gniazdem znajduje się przyrząd, który pod ciężarem znie­sionego jajka powoduje połączenie drutów dzwonka elektrycznego, który daje sygnał w mieszkaniu. Właściciel spojrzy tylko na tabli­czkę sygnałową i wie, że kura Nr X zniosła jajko j czeka na wypuszczenie na wolność.
Oświadczenie.Ja niżej podpisana oświadczam, że więcej w politykę mięszać się nie będę, agitacyę croską dalej prowadzać nie myślę. Ktoby jednak mię posądzał o działalność polityczną przeciw pań­stwu polskiemu ścigać go będę sądownie. Włwóc(icieikft fabryki mebli w Wędryjri R4S.

Olga Bogdanowicz

(małorolnych, bezrolnych, pracowników' dwor­skich) odbędzie się w Tarnowie, 4 lĄpca o godz. 10-tej przedpołudniem w sali ^Sokoła 1“. Na po­rządku dziennym: 1) Zjednoczenia pracowników wsi Małopolski, b. Kongresówki i Cieszyńskiego w Centralnym Związku w Warszawie; K) Lud ‘pracujący wisi & reforma rolna i ochrona spo­łeczna; 3) Robotniczo-chłopiskie Stowarzyszenia spożywcze; 4) Wnioski.Małorolni, bezrolni i fornale jawcie się licz­nie! — Za PPS: Sekcya Związkil chłopsko-robo- tniczego.



4 „PRAWO bUDB“ Nr. 27
GWAŁTY CZESKIE. Biuro prasowe komitetu plebiscytowego spiiako-orawiskiego komunikuje: Na pograniczu Spiszą 41 pograniczu Orawy zapa- nawiały stosunki, przypominające formalnie stara wojenny. Po nocach słychać strzelaninę c>a«kich bojówek, urządzających obławy nocne na polskich działaczy i teroryzujących ludność- W okręgu haligowieckl m. żaindarmerya cizeska wpadła do domówi, w których mieszkają dziab łącze polscy, i bije gospodarzy kolbami za to, że udzialeją im mieszkania. W ten- sposób potłu­czono Jana Regieca ze Szwabów) Dolnych, orała Juliusza Bochniarza z Haligowic- Bojowcy cze­scy odgrażają się otwarcie, że wszystkich oby­wateli Spiszą, którkyby się odważyli głosować za Polską, wymordują. Wieczorem i nocą nikt <nie odważa się przechodzić z Polski na stronę spiską, gdyż bojówki czeskie urządzają natych­miast na przechodzących napad. Jeżeli się nie żdoła zapewnić bezpieczeństwa Polakom na Spiszu, to trzeba’ słę będzie przygotować na naj­gorsze nastęfpstwa-
STREJK W KARWINIE. Sześciotygodniowy atrejk grników polskich w Karwinie osiągnął swój cel: ruszył oinl sprawę Śląska z martwego punktu, zrobił ją głośną tak, że echo tego, co się działo na Śląsku, doszło aż do Parwaai, prtzy- azyn ł się do zdyskredytowania rządów! p. Man- neville‘a, a przedewiszystkiem uniemożliwił przeprowadzenie plebiscytu w tych warunkach, jakie otworzyli Czesi przy poparciu li z wolą kó- misyi alianckiej w Cieszynie. Strajk karwiński połączony był z ogrominemi ofiarami dla Polski. Polska, tracąc przydział węgla cieszyńskiego Skutkiem 6-tygodniowego trwania sitrejku stra­ciła dotąd 120.000 ton węgla i 20-000 ton ktoklsu. 

Cały przemvsł śląski a po części ii poznański poniósł wielkie szkody, szkody poniosły także same kopalnie karwińskie, pozostając tale dłtf- go w bezczynności. Wielkie ofiary ponieśli sami 
górnicy, pozostając dotychczas już 6-ty tydzień w> ofiarnej walce, pozbawieni zarobku.

REWOLUCYA W IRLANDYI. W Irlandyi wre wojna, jakiej nigdy jeszcze tam nie było. Wy­starczy przeczytać wiadomości z „placu boju“, odnoszące się np. do okresu tygodniowego z po­łowy maja, aby przekonać się o niesłychanej zaciętości, z jaką toczy się walka pomiędzy Ir- tandyą a Anglią. W czasie tymi powstańcy ir­landzcy szczególnie zajęli się akcyą podpalania i niszczenia budynków, zamieszkałych przez po- Mcyę i wojsko, jakoteż wseelkach dokumentów urzędowych. 68 baraków 'zniszczono, aaatako- wamo 25 urzędów podatkowych ji kilka dworów. W hrabstwie Dublin zniszczono 7 baraków, Zaś w Listerze zapanowało powszechne niszczenie. Podpalono lub spalono baraki w 18 prowiincyach aa ogólną liczbę 32. Ratusz w Maygnootth, któ­ry miał być zajęty przez wojska, zburzony zo­stał bombami.Rząd angielski odpowiadał, oczywiście, repre- 
styami. Kanclerz lord Birkenhead zapowiedział, an Wszelkie źródła i środki krajowe zużyte będą 81a naprowadzenia „pilawa i porządku“ w Ir- 
lamdyi i dla uniemożliwienia akcyi, zmierzają­
cej do oderwania Irlandyi, która to akcya obe­cnie rozwija się w tym kraju. Znaczne siły woj­skowe wysłano już tam, jeszcze więcej wysyła się, a jeszcze więcej wyśle się w razie potrzeby.Starcia zbrojne między powstańcami ,a woj­skiem i policyą są na porządku dziennym. Otfia- 
ay « obu stron są ciężkie.

Z m-EJ MIĘDZYNARODÓWKI. Niezawiśli socjaliści Niemiec na mocy uchwały kongresu 
w Lipsku, wysłali list do Moskwy w sprawie warunków zjednoczenffia socjalistycznego. Po kilku miesiącach Zinowjew odpowiedział dłu­gim listem, skierowanym równocześnie do ko­munistów i do „wszystkich robotników“ nie­mieckich, w którym stara się poróżnić robotni­ków, zarzucając przywódcom niezawisłych zdradę, oportunizm itp. List wylicza 11 pun­któw, mających wykatoać zdrożną politykę przy­wódców nietziaiwisłych i zawierających zarazem przepisy „prawdziwej“ komunistycznej polity­ki. Jako warunek dopuszczenia niezawisłych do III-ej Międzynarodówki postawiono „oczy­szczenie“ partyi od przywódców.

BOJKOT WĘGIER. Zgodnie z uchwałą Mię­dzynarodówki rozpoczął się 20 czerwca bojkot Węgier. W Austryi bojkot jest zupełny. Urzę­dnicy bankowi odmawiają wykonania czynno­ści wekslowych i pieniężnych z Węgrami. W banku aiustro-węg. 50 miliOinów węgi. nie zostały przesiane. Wstrzymano 20 wagonów cukru i o- łowiu i prywatną własność Horthy‘ego, przyby­łą z Poli. Węgry mają papieru na 2 tygodnie tylko. Codziennie zatrzymuje się 140 wagonów węgla, przeznaczonego dla Węgier. Robotnicy Czech przyłączyli się całkowicie do akcyi boj­kotowej. Miisyia angielska w Budapeszcie pra- gine pośredniczyć, ale rząd węgierski nie idzie 

na ustępstwa, natomiast wszczyna on akcyę międzynarodową, zmierzającą dó tego, by no­we rządy, mające powstać w Niemczech i Au­stryi nastroić wrogo względem rosnącej potęgi klasy robotniczej.Sekretarz Międzynarodówki Zawodowej wy­słał depeszę do rządu węgierskiego, w której je­szcze гаи wskazuje na rozpoczynający się boj­kot i wizywa do udzielenia gwarancji, że ustaną 
akty terom i że robotnicy będą mogli swobodnie 
organizować się.Z drugiej strony są wiadomości, że chrześci- jańsko-spoJeezni robotnicy Austryi odmówili poparcia bojkotu.

SPADEK CEN W EUROPIE. Dzienniki war­szawskie donoiszą, że za kilka tygodni przybędą z Anglii towary konfekcyjne w wielkiej ilaści, 
zakupione znacznie taniej, niż poprzednio, a to z dwóch powodów: Przedewszylstkiem, że ód 8 tygodni idzie przez Anglię falą taniości, a na­stępnie funty szterlingów spadają. Tymczasem można stwierdzić, że potaniały ryby i potania­ły mydła. O 25 procent już potaniały nierucho­mości
Z KRAJU.

SZCZAKOWA. Piszą nam: Dnia 11 czerwca wydarzył się. w tutejszej cementowni nieszczę­śliwy wypadek. Oto robotnik Jakób Zmarzły podczas pracy doznał urwania nogi poniżej ko­stki. Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala w Krakowie, gdzie rnusiał się poddać amputacji nogi do kolana.
♦ *

*Z szeregów organizacyi robotników fabryki cementu nieubłagana śmierć wyrwała na|m tow. Wojtowicza Jana. Zebrana Rada robotnicza na znak żałoby przerwała posiedzenie jj wzięła gre­mialny udział w odprowadzeniu zwłok zmar­łego towarzysza na miejsce wiecznego spoczyn­ku. Cześć pamięci zmarłego!
KRONIKA.

„GÓRNIK“, organ Związku robotników prze­mysłu górniczego, wychodzący dotychczas we Frysztacie, przenosi się do Sosnowca, gdzie już w bieżącym tygodniu wychodzić będzie we wła­snej drukowany drukami. We wszystkich spra­wach redakcyjnych i ^administracyjnych należy odtąd zwtranać się na adres: Drukarnia „Górni­ka“, Sosnowic«, ulica Floryańska 16.
NADZWYCZAJNY DODATEK DROfcYŻNIA- 

NY DLA URZĘDNIKÓW. Ministerstwa skarbu okólnikiem z dnia 22 bm. zgodziło się na natych miastową wypłatę wszystkim fuukcyonaryu- 
szom państwowym nadzwyczajnego EMllku dro­
żyzn lanego jednorazowego w wysokości połowy 
miesięcznej płacy. Zasiłek ten stanowi ostatni nadzwyczajny dodatek drożyźniąniy aż do defi­nitywnego ustawowego uregulowania upoisaże- nia tfunkcyoniaryuszy państwowych. Na dzień 1 lipca br. należy przygotować wypłatę podwój­
nych poborów miesięcznych.

CZY GENERAŁ DOWBOR-MUŚNICKI PÓJ­
DZIE POD SĄD? Generał ten „strejk u jo" obe­cnie, nie biorąc udziału n,a froncie, piszę arty­kuły do „Rzeczypospolitej“, krytykując naczel­ne dowództwo polskiej armii. Ostatnio wydał on „lilsit otwarty", wydrukowany w pismach po­znańskich. List ten został uznany przez prokn- 
ratoryę za zdradę tajemnic wojskowych, gdyś zawierał pewne, zarządzenia niepodleigającc o- publikowanilu przez prasę. Z odnośnym wnio­skiem wystąpiło do prokurataryi sądu okręgo­wego D. O. G. w Poznaniu.

Z FUNDUSZÓW PRZEZNACZONYCH NA 
ZAPOMOGI DLA ODBUDOWY OSIEDLI rnisB- czonych w czasie wojny, korzysta w Ekspozy­turze w Gorlicach niejaki Johannes, który za fundusze te buduje swoją fabrykę! Żyd ten. mi­lioner i spólnicy zakładający wielką garbarnię otrzymali 20000 marek na budowę fabryki a fun­duszów przeznaczonych na budowę domów dla bezdomnych. Czy milniisteratwo wie o tern, jak się w Gorlicach stoiSuje ustawę*  Informacji u- dzielić może w tej sprawie p. Tuszowski.

Bezdomny z przedmieścia Gorlic.
SĄD NAD POSŁEM DYMOWSKIM. W środę, 23 czerwca w Sejmie rozpoczął się sąd marszał­

kowski nad posłem Dymowekim, który w swoim 
czasie przywłaszczył sobie list tow. posła Dla- 
manda, adresowany do jego żosry. w skład są­du marszałkowskiego wchodzili. Marszałek ja­ko przewodniczący, oraiz wszyscy wicemarszał­kowie. Rolę prokuratora wtóął na siebie poseł 

tow. Bailiakt, obrońcy Kaś poseł ks. Maicieje- wicz. F. Barlicki zażądał za przywłaszczenie niedochowanie tajemnicy listu, rozmyślnie sfai szowanie jego treści i niewłaściwe ulżycie trybu­ny: pozbawienia posta drą Tadeusza Dymów skiego mandatu. Obronę oskarżonego wygłosił ksiądz Maciejewiczi, który oświadczył, że zna 
osobę, która skradziony list dostarczyła Dym or­skiemu. Gdy poseł Barlickj. zażądali, by ksiądz wyjawił nazwisko i wystąpił w roli świadka, ks. Maciejewicz oświadczyli, że naizwiska wy­mienić nie może, bo to jest jego tajemnica (!) zawodowa!

NARODZINY DYABŁA W KRAKOWIE. Od kilku dni 'krążyły po Krakowie sensacyjne wie­ści że w klinice ginekologicznej 10-letn!ìa fzr; c- littika porodziła dyabełka z rogami, fcopytk-mu i ogonem. We czwartek od rana poczęły się gro­madzić tłumy publiczności przed kliniką po łożniczą przy ulicy Kopernika, żądając wpusz­czenia ich do wnętrza, celem obejrzenia dyabła. Wśród 'tłumów zauważyć było można panie ele­gancko ubrane, które głośno twierdziły, że dya- bła widziały na własne oczy. Jest on przywi - " - wy do łańcuchów w parterowej siali kliniki, bry­ka i bodzie tego, kito tylko do niego dostąpi. Opowiadano także, że chciano go ochrzcić -w ko­ściele św. Mikołaja, równoczieśme jednak bry ■Skawica rozdarła obłoki i przeleciała niad ko- ściąłem.Mimo rozpędzania tłumu przea policyą, czeka­ły rzesze na ulicy do późnej nocy, by zobaczyć przynajmniej w przelocie o utęsknionego dyabeł­ka.. Tak się przedstawia historya narodzin dya- tła w mieście, które miai pretensje,by je nazy wano ogniskiem kultury. Zaznaczyć bowiem na­leży, że głównie panie z inteligencyi brały w przywitaniu „narodzin dyabłia" główny udziai, podburzając tłumy do ajwaintur. Są to widocznie podniecone hisitoryczki, którym uroiły się takie senzacye w głowie lub tendencyjna robota pe­wnych indywiduów, dążąca do wzburaenia u- mysłów w masach i wywołania zaburzeń w mie ście.
SPADEK CEN ZBOŻA W POLSCE. Z lubel­skiego donoszą, że w okolicach Czepczeszna w ciągu 2 ostatnich tygodni cena pszenicy spezila z 3.000 mk. na 1.000 mk., żyto zaś a 2.000 mk «a 700 mk- W tym samym stopniu ♦. j. o pr.zestóo 60 proc, spadły ceny i innych artykułów żywnor śca. W Kaliszu ujawnia się stały spadek cen Chleba pozakartkowego. Gdy przed 2 tygodnia­mi funt chleba kosztował 6 mk. 50 fen. przed tygodniem cena spadła na 6 mk. a w tym tygo­dniu na 5 mk. 50 fen. W Kaliszu spadły takée ceny mięsa i słoniny.W Łodzi spadły także ceny artykułów spo­żywczych.

Zagadka,
Co to za zwierzę?...Że, choć posiada, nadmiar wszystkiego, Salno nie zaizcia głodu ni chłodu,Z obwisłym brzuchem, x chytrym uśmiechem Patray, jak inni mirą z zimną, a gfcodn?...Co milionami drugich morduje. Trzyma w niewoli, wymusza łupy, Którymi jedni cię wzbogacają, Dla; reszty nędza, pożoga, trupy...?...Co w fale morskie chytrte eię kryja, N«i sztucznych skrzydłach wznosi pod chmury, Aby podobne sobie istotyZatapiać w morzu, mordować a góry ..?—O jedno jesEcne waw się zapytam: Czyljż-wy znacie zwierza takiego, Co żółte blaszki, piękne kamyki Zdobywa trudem i krwią bliźni ago?...Czy znacie gada jadowitego. Który przewyższył dziś wszystkie gady, Gdy trującymi zionąc gazami, Zabija braci, ptactwo, owady...?

Sk«wron.el

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
---------------------------------- firma-----------------------------------  
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aprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenar’n: 
è Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszk :t

Mk 200-—, tensam na kamienie Mk250’—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 40C —; 
Stalowy damski na rękę Mk 350'-. Budzik naj­
lepszy Mk 400'—. Harmonie poMk400’—, 700 -, 
1000’— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200’— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 300‘—, 350'—, 

200'—. Brzytwy po Mk 150’—, 200’—. — Wysyłka я 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 3 Mk 

przekazem, адюг Kupuje srebro i złoto.
Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. Z drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5.


